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W  w iadom ośc iach  i don ies ien iach  zd a je m y  sp raw ę  
z p rz y ję c ia ,  ja k ie g o  p e ty c y a  do  k ró la  o u ła sk aw ie n ie  
po l i ty cz n y ch  w ięźn iów  p o lsk ich  dozna ła  n a  Sejmie 
p r u s k im .  W s p ó łc z u c ie  , z a p a ł  k tó re  się p rzy  tej o k o ­
l iczności ob ja w iły  w  ca łe m  zg ro m a d ze n iu  s e jm o w e m ,  
p o d o b n e  b y ły  do  t y c h , j a k ie  n ie ra z  s p r a w a  p o lsk a  
w y w o ła ła  w  Iz b a c h  f ra n c u z k ic h .  Je s t to  m a n ife s ta c y a  
b ardzo  znacząca.  Nie sądz im y  a b y  p o w o d e m  do  niej 
b y ła  s a m a  litość  d la  w ięźn iów , k ry je  ona  w  sobie 
p rz y c z y n y  g łę b s z e , ogólnie jsze, w zn ioś le jsze ,  w y p ł y ­
w a ją c e  nie z sam ego  uczucia  l u d z k o ś c i , a le  n ie z a w o ­
dn ie  i ze w zg lędów  po li tycznych .

C z łonkow ie  S e jm u  w iedzą  b a rd z o  d o b r z e ,  że u w ię ­
zieni P o lac y  należeli do  sp rzysiężen ia  m a jąc eg o  n a  celu  
w y sw o b o d z e n ie  Polski całej , p rze d ro z b io ro w e j .  T a k a  
P o lsk a  o b e jm u je  n a tu ra ln ie  z a b o ry  n ie m ie c k ie ,  k t ó ­
r y c h  o d e rw a n ia  zda je  się po w in ie n  b ron ić  każ d y  N ie­
m ie c  d b a jąc y  o in te re s  rn a te ry a ln y  i te raźn ie jszy  s w o ­
je g o  n a r o d u ,  i p o tę p iać  w P o la k u  n ie ty lk o  c z y n ,  ale 
s a m ą  ch ę ć  d ąż ąc ą  k u  n a r u s z e n iu  tego in te re ssu .  A 
wrszakże 600  N iem có w  należących  do  p a ń s tw a  k tó re  
w  zabó js tw ie  Polski wzięło u d z i a ł , uch w a li ło  z o k rz y ­
kam i i je d n o m y ś ln ie  p e ty c y ą  do k r ó la ,  p ro szą cą  o u ła ­
sk a w ien ie  z u p e łn e  i b e z w a ru n k o w e  P o lak ó w  m a ją c y c h  
o b sz ern e  n a ro d o w e  zam iary .  P o w ta rz a m y ,  w  czynie  
ty m  S ejm u  p r u s k ie g o , n ie  w idz im y  w y ra z u  pros te j  
l itości d la  z w y c ię ż o n y c h ,  u p a t ru j e m y  w n im  raczej 
chęć  u n ie w in n ie n i a ,  u sp raw ie d l iw ie n ia  sa m eg o  ich  
za m ia ru  ; u p a t ru j e m y  w n im  m an ife s ta cy ą  po li tyczną.  
Inacze j  m u s ie l ib y śm y  o d m ó w ić  N iem com  r o z t r o p n o ­
ści i lo ik i ,  z k tó ry c h  oni są ty le  głośni.

P e ty c y i  n ie  o p ie ra ł  się an i  m a rsz a łe k  s e j m u , an i  
k o m m isa rz  k r ó le w s k i ,  k tó rz y  n ie d a w n o  staw ili  ta k  
zac ię ty  o p o r  p rzy jęc iu  p e tycy i  p o dane j  przez posłów  
P o z n a ń s k ic h ,  u p o m in a ją c y c h  się o z a c h o w a n ie  n a r o ­
dow ości  po lsk ie j .  Co od tąd  za sz ło ,  j a k  pogodzić  tak ie  
pos tę p o w an ie  r z ą d u ,  o d p y c h a ją c e g o  żądan ie  d o c h o ­
w an ia  n a r o d o w o ś c i ,  a  p rzy jm u jąc eg o  proźbę  u ła s k a ­
w ien ia  t y c h , k tó r z y  o tę  n a ro d o w o ść  wzięli się do  
o r ę ż a , i k tó rz y  u jm ą  zań  ile raz y  ucz y n ić  to  b ę d ą  m o ­
g l i?   Z a g a d k ę  tę c h y b a  czas rozwiąże.

M y  zaś za p isu ją c  w y d a rz e n ie ,  c ieszym y  się n ie ­
zm ie rn ie  ze zm ian y  zaszłej w  u sposob ien iu  N iem ców  
k u  P o l a k o m ; je s t  o n o  ró żn e  od  tego , ja k ie  się ob jaw iło  
b y ło  po  p rz e sz ło ro cz n y ch  w y p a d k a c h .  S y m p a ty a  ich  
o k az an a  w chw ili  ta k  u ro c z y s te j ,  i w ciele t a k  p o w a -
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żnem  « d la  d ro g ich  b ra c i  po lsk iego  n a r o d u  będących  
« w  g ran ic ac h  i za g ra n ic a m i  p ru sk ie g o  p a ń s tw a  », b ę ­
dzie m ieć odgłos  n ie  m a ły  w  ca ły c h  N iem czech .  M a n i ­
fes tacya  w spó łczuc ia  o k a z a n a  ta k  g łośno i j e d n o m y ś l ­
n ie  przez  czoło  n a r o d u  n iem ieck iego  , p o m śc i  się ty c h  
w szy s tk ich  o b e lg ,  n ie n aw iśc i  i złorzeczeń n a ro d o w i  
p o lsk ie m u ,  k tó re  od  r o k u  sp lu g a w iły  p iśm ienn ic tw o  
n iem ieck ie .  Nie w ą tp im  że s to su n k i  posłów  p o n a ń s k ic h  
z p o s łam i in n y c h  p ro w in cy i  m o n a rc h y i  p ru sk ie j  w p ły ­
n ę ły  n ie  m a ło  n a  tę  zm ianę; n ie  zan iedbali  oni z a p e w n o  
w y kazać  N ie m c o m , iż in te res  ich  n ie  leży  w  z n ie m ­
czeniu  k i lk u  m il ionów  P o la k ó w ,  a le  p rze c iw n ie ,  w  o d ­
g ro d zen iu  Niem iec p o lsk im  n a r o d e m ,  od  n ieb ezp ie ­
cz eń s tw a  k tó r e  im grozi ze w sc h o d u .

H rab ia  P o tw o ro w sk i  pow iedz ia ł  d o b r z e ,  iż n a r ó d  
k tó r y  p ra c u je  n a d  r o z w ik ła n i e m , n a d  w y jaśn ie ­
n ie m  w łasne j n a ro d o w o śc i ,  nie m o ż e ,  n ie  pow in ien  
żądać  zag ład y  n a rodow ośc i  in nego  ludu .  N iem cy  ch c ą  
w o ln o ś c i , chcą  życia o b y w ate lsk iego ,  i w iedzą dobrze ,  
że w o lność  i M o sk w a  są d w ie m a  rzeczam i zu pe łn ie  
pobie p rzec iw nem i.  W ied z ą  on i j a k  r o z p ra w y  l ib e ra ln e  
Z grom adzen ia  b e r l iń sk ie g o ,  b y ły  p r z y jm o w a n e  w P e -  
te r z b u rg u  i W ie d n iu ;  w iedzą iż z czasem  m o g ą  z n im i 
p o s tą p ić ,  j a k  p rzy  k o ń c u  zeszłego w ie k u  postąpili  
z j a k u b i n a m i  P o lak a m i.  W  ta k im  s tan ie  rzeczy, n a ró d  
n ie m ie ck i  b y łb y  n a z b y t  ś le p y m , n a z b y t  n ie p rz ez o rn y m ,  
g d y b y  d la  ty c h  w ie lk ich  m o r a ln y c h  in te re só w ,  d la  
p rzysz łośc i N iem iec ,  n ie  u m ia ł  pośw ięc ić  d ro b n y c h  
n a b y tk ó w  z ie m n y c h ,  l ichego  in a te ry a ln e g o ,  c h w ilo ­
wego in te r e s u .  Z d a je  się iż N iem cy  ro zu m ie ją  coraz  
w ięc e j ,  zkąd  im  zagraża  n ieb ezp ieczeń s tw o ;  obaczym  
czy  rzą d  p r u s k i  zechce  się wcielić w  u cz u c ia  lu d u  n i e ­
m ie ck ieg o ,  czy  okaże  się g o d n y m  b y ć  nacze ln ik iem  
jego p rze zn ac ze ń ,  czy będzie mieć od w ag ę  zos tać  w y ­
k o n a w c ą  życzeń  sw ojego  p a ń s tw a  i n ie w ą tp im  całycii 
N iem iec ,  u ła sk a w ia ją c  P o la k ó w  ch c ąc y ch  od zy sk ać  
sw ą n a ro d o w o ść .

D E M O K R A T A  P O L S K I .

D em okra ta  P o lsk i przez  bardzo  d ług i  czas n ie  z a jm o ­
w a ł  się w ca le  rzeczam i e m ig r a c y j u e m i , k w e s ty a m i  
b ie ż ą c e m i ; p isa ł  sobie ro z p ra w y  h is to ry c zn e  o Rzeczy­
pospoli tej  po lsk ie j p o d  d y n a s ty ą  P ia s tó w ,  o W ójc ie  
B olesław ie  C h r o b r y m  ; o d g rz e w a ł  po  raz  se tn y  zw ie ­
trza łe  sw e  a r ty k u ł y  o m a te r y a c h  w y d y s k u to w a n y c h  i 
p rz y ję ty c h  ju ż  w t e o r y i : o w o ln o śc i ,  ró w n o śc i  i t. p . ; 
z a jm o w a ł  się p ra c a m i  b ardzo  n ie w in n e m i i s k r o m n e -  
r n i , k tó re  z a i s t e , p rócz  t ro ch ę  ś m ie sz n o śc i , n a  żadne  
in n e  n ie  m o g ły  go naraz ić  n ie p rz y jem n o śc i .  I podczas
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kiedy Dziennik Narodowy i Orzeł Biały a ttakow ały  
T ow arzystw o Demokratyczne silnemi argum entam i, 
znajdującemi wielki odgłos w E m igracyi;  podczas k ie ­
dy związek się ro z p a d a ł , kiedy szeregi jego przerze­
dzały się m nóstwem  występujących pojedynczo i zbio­
rowo ; Demokrata , organ T o w arzystw a , nie znajdując 
słowa na  obronę jego i Centralizacyi, zam knął się 
w milczącej rezygnacy i , oddając rzecz losowi i jakby  
błagając przebaczenia u  Polski i E m ig racy i ,  za tak 
liczne przewinienia i błędy w sprawie narodowej.

Byliśmy skłonni do litości razem z publicznością , i 
jeżeli obowiązek nakazywał nam  cliłostać winowajców 
i sprawców ty lu  z łeg o , to uczucie pożałowania przej­
m owało nas na widok oniemiałych poku tn ików , m il­
czeniem potwierdzających słuszność w yrzu tów , w po­
korze bijących się w piersi i zdających się przyrzekać 
poprawę.

T o śm y  z publicznością wnosili z milczenia Demo­
kraty. Ale pokazuje się żeśmy się mylili. Z ostatniego 
jego n um eru  dow iadujem y się bow iem , iż jeśli on nie 
b ron ił  Tow arzystw a i Centralizacyi, jeśli nie odpowia­
dał na  zarzuty im czyn ione ,  to nie dlatego żeby nie 
m óg ł,  ale że pod ten czas był zajęty « rozjaśnianiem 
« w iedzy publicznej i podnoszeniem jej do wysokości 
« jej ce lu ,  że kształcił u inysłowość P o lsk i , budził oży- 
« w ia ł ,  porządkow ał siły narodowe i do zwycięztwa 
« torow ał im drogę » ; gdyż w ten sposób pojm uje on 
posłannictwo emigracyjnego p iśm iennictwa.

Pojęcie bardzo p iękne i p raw d z iw e ,  ale czy mu 
Dem okrata  odpow iada? Nie widzim albow iem , jak im  
sposobem a r ty k u ły  jego h is toryczne, fałszujące wszy­
stkie kroniki i podan ia ,  podstawiające rom anse  i do­
mysły, na miejsce f a k to w i  wyraźnego tex tu ,  mogą 
rozjaśniać wiedzę pu b l iczn ą ; — nie wiemy jak  roz­
p raw y  jego sentym enta lne  o wolności i ró w n o śc i , ja k  
m arzenia  jego polityczne i so cy a ln e , nie praktyczne, 
oderw ane  od rzeczywistości, k tó ry m  życie ludów i 
codzienne wypadki, bezprzestannie fałsz zadają , mogą 
kształcić uinysłowość Polski, budz ić ,  ożyw iać , po­
rządkow ać siły narodow e i do zwycięztwa torować im 
drogę.

Zeby zwyciężać, trzeba być  w  prawdzie i znać rze­
czywistość. Towarzystwo Demokra. wyszło z fałszu 
i żyło złudzeniam i; w ypadki przesz łoroczne, na jdo ­
bitniej to okazały. Nauki Tow arzy . Demokra. nie 
m ogły się zastosować do polskiej społeczności, naród  
ich nie rozumiał, lub źle zrozumiał,  i p róby  d e m o k ra ­
tyczne wyrodziły  katastrofę. Czy Demokrata  mniema 
że Polska podobnym probom  poddaw ać się będzie bez 
końca?

P rzy tem , chcąc podnosić in n y c h , trzeba samemu 
stać w ysoko, chcąc oświecać, t rzeba mieć światło, 
chcąc ożywiać, trzeba mieć życie. Py tam y się , czy 
Demokrata Polski odpowiada tym  w arunkom ? Czy m a­
rzenie, bujanie  w powietrzu je s t  wysokością umysłu i 
d u c h a ,  czyli raczej nie jestto  ich chorobą? czy roz­
p raw y  raz bajeczne, to znów napó łsenne ,  na  półsen- 
tym en ta lne ,  są w s ta n ie  oświecić i ożywić? Czy był 
choć jeden  a r ty k u ł  w Demokracie od w ypadków  prze- 
szłorocznych, k tó ry b y  właśnie miał ten  ch a rak te r  
oświecający, podnoszący, ożywczy? Przeczymy temu.

Aby odpowiedzieć posłannictwu emigracyjnego p i­

śmiennictwa, k tóre  Demokra ta pojm uje, trzeba właśnie 
czynić to, czego on nie czyni; trzeba d o tykać  się ak tu ­
alności,  trzeba w ypełnić  obowiązek dnia dzisiejszego, 
w przód  nim się pomyśli o ju t r z e , trzeba zająć się te­
raźniejszą rzeczywistością, chcąc żeby z niej w ypłynęła  
p raw da  i czyn na przyszłość , trzeba się uleczyć z w ła ­
snych  cho rób ,  chcąc leczyć choroby in n y c h ,  trzeba 
zejść do szczegółów, nie wstydzić się p raw dy, nie g n ie ­
wać się za nią, przyjm ow ać i mówić ją  innym  bez 
przesady, bez złości, bez gaskonady. Czy pisania De­
mokraty  są tej n a tu ry ?  bynajmniej. Jakieś idyliczne 
nadzieje o przyszłości P o lsk i ,  unikanie  spojrzenia 
w nędze teraźniejsze, un ikanie  dyskusyi o tern co wszy­
stkich dziś za jm u je ; romansowanie filozoficzno-socyal- 
ne nad stanem społecznym i politycznym którego ni­
gdzie nie było i nie będzie; słowem szereg a r tyku łów  
ni grzejących ni ziębiących, k tóre  rzadko kto cz y ta , i 
k tóre  u czytających naw et przesuwają się po powierz­
chni mózga i serca, nie zostawiając żadnege ś ladu ani 
w myśli ani w uczuciu. I czy tym  sposobem Demokrata  
m niem a w yw iązyw ać się z obowiązków swego powo­
łania? niech się nie łudzi. Polityczno-socyalne idylle nie 
ukształcą umysłowości Polski, ani wieją har tu  w d u ­
szę n a ro d u ;  a wyrazy wolność, równość, dem okracya, 
wszechwładztwo i t. p .,  choćby jeszcze gęściej były 
p isan e ,  same nie poprow adzą do zwycięztwa : do tego 
trzeba mężów, trzeba bohaterów, k tó rych  nie stworzą 
rom anse polityczne, nie stworzą nauk i D em okraty , 
jak  to okazało doświadczenie.

Demokrata bardzo słusznie powstaje na zniżanie się 
dzienników do p lo te k , do obelg i szkalować , ty lko że 
podejm ując « obowiązek czuwania n ad  godnością p i­
śmiennictwa », nie dopełnia sam  pierwszy w arunków  
dostrzegacza.Najgłówniejszym w arunk iem  stróżauczci- 
wości publicznej, je s t  bezstronność i sprawiedliwość; 
tych przykładu Demokrata  nie daje w swoim tyle  pre- 
tensyonahiyin a r tyku le .  Obejm uje on w jed n ą  naganę, 
pod jeden sąd oddaje lżących i zelżonych, szkalują­
cych i oszkałowanych. W szyscy wiedzą ile W tych 
ostatn ich  czasach Dziennik Narodowy stał się przed­
miotem osobistych napaści i zniewag, wszyscy tern 
byli o b u rz e n i , prócz Demokraty , a raczej Demokrata 
oburzenie swe rozciąga i do nas.

W praw dzie  nie mogliśmy nigdy rachować na sp ra ­
wiedliwość Demokraty  względem n a s ,  ale przyna j­
mniej mogliśmy się po nim spodziewać większej roz­
tropności, większej oględności. Dowodzić publiczności 
czytającej Dzień. N arodo . , że on się dopuścił w tych 
czasach kłótni, p lo tek , i obelg wraz z dziennikami k tó ­
rych obelg był przedmiotem, jestto  urągać prawdzie, 
jestto szydzić z tejże publiczności. Ona poświadczy czy­
śmy wystąpili p o za  obręb przyzwoitości i godności,czy 
dyskusye  nasze lub odpowiedzi, mogą być nazwane 
k łó tn iam i, p lo tkam i lub obelgami. Demokrata  mijając 
się zum ysłu  z p raw d ą  do tego stopnia, nie nam  szkodzi.

W chodząc on w przyczyny tak  opłakanego s ta ­
n u  reszty emigracyjnego dz ien n ik a rs tw a , powiada 
iż to ztąd pochodzi, że Trzeci M aj,  Orzeł B ia ły  i Dzien­
nik Narodowy « b łąkają  się po za wolą i opinią po- 
« wszechności emigracyjnej —  sam otne i opuszczo- 
« ne » W  tak im  razie , sam jeden  Demokrata  jest  
niewątpliwie o rganem  woli i opinii emigracyjnej po-
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wszechności, sam jeden jest on w towarzystwie, wspie­
rany i kochany od wszystkich. Obaczmy jak daleko 
Demokrata rozstał się z prawdę.

Jest on organem Towarzystwa Dem okratycznego, 
nieliczącego dziś półtora tysiąca członków ; emigracyj­
na zaś powszechność dochodzi do 6 ,000 . Po za Towa­
rzystwem mało go kto czyta , a jeszcze mniej podziela 
jego politykę i system ; gdzież więc ta powszechność  
em igracyjna, gdzie ta popularność, ta m iłość?—  Łu­
dzi si^Demokrata nieskończenie, mniemając iż powaga 
jego przechodzi po za obręb T ow arzystw a, iż słowom  
jego wierzą z równą łatwością gdzieindziej jak w tym  
związku. W ie zaś dobrze, iż nie jest organem nawet 

części E m igracyi, że reszta jest mu bardzo i bar­
dzo przeciwna. Po co więc ta gaskonada, to samo­
chw alstw o które śmiech tylko wzbudza ?

Z tego wszystkiego cośm y dotąd pow iedzieli, łatwo  
każdy w niesie , iż nie Demokracie wypadało dawać 
nauki innym , jem u który pierwszy nie spełnia obo­
wiązków dziennikarskich, który zapomina o sprawie­
dliwości i bezstronności, który urąga się z prawdy i 
szydzi z publiczności.

POEZ1A.

O S  T £  7  IT I .
Pod tym  ty tu łem  wyjść ma w tych dniach nowy utwór poety­

czny autora  tak pięknego wiersza : Do M istrzów  S ło w a .  Udzie­
lony nam został następujący wyjątek. Stanowi on początek poe­
matu , którego treścią j e s t : konanie ostatniego polskiego więźnia 
na Syberyi.  Mielibyśmy wiele i o głównej myśli i o formie po­
wiedzieć , ale nie chcemy uprzedzać sądu publiczności.  A przy- 
tem obawiamy s ię ,  iżby zdanie nasze nie było wypływem  oso­
bistej naszej przychylności dla Autora, który od samego założenia 
Dziennika Narodow ego,  czynnym  b y ł  naszym współpracow ni­
kiem. Wszakże nie wahamy się oświadczyć, iż m \ś l  poematu 
jes t  bardzo  szczęśliwa, a przedstawienie jej pe łne  dramatyczno- 
ś c i , jes t  nader  silne i poruszające.

Zyciam wiek cały p rzem arn i ł  w więzieniu ,
W nędzy —  w chorobie —  w ciemności —  w milczeniu ! 
Pamięci Ziomków coraz niewidomszy !
Tym  co mnie  znali coraz nieznajomszy !
Od kochających coraz mniej kochany,
Aż teraz pewno całkiem zapomniany !
Za to pod czarnem pogrzeban sklepieniem 
Zem jak  syn światła  niegdyś ziemi śpiewał 
I pieśń jak ziarno w ludzkiem serca w lew ał ,
By równem m em u odkwitła  na tchnieniem  !

Dni moje pierwsze to u losu wzięły,
Ze skorym biegiem prędko przem inę ły ,
Ja k  bystre łoilzie —  jak  orły  lecące —
Lecz biedne — biedne —  same nie wiedziały 
Dokąd tak lekko i chyżo leciały,
Gdy jeszcze w górze świeciło im słońce ,
I każda chwila była  wiosny kwiatem,
I człowiek każden —  siostrą albo bra tem  —
I świat dziś g ł u c h y — młodości mej światem !

Gdzie jest ten A nio ł  co groby odwala 
Po męki p róbach i skonu godzinie ,
Gdy ranek trzeci zmartwychwstań nadpłyn ie  ?
—  On Bogów tylko —- nie ludzi —  ocala !
Gdzie je s t  ten drugi Anioł k tóry  zdziera 
Z bram Mammertyriskich , śród nocy, zawiasy 
I Święte Pańskie z rąk katów wydziera?
■— Lecz ja  nie święty —  i dziś inne  czasy ! —

Twardsza d łoń  wrogów niźli śmierć —  bo ima 
Żywego je s z c z e —  i w trum nie  go t rzy m a ,
Z której dla Ducha Zmartwychwstania niema !

Duch twój albowiem lotny gość Wszechświata ,
On co wprzód m arzy ł  pół-boże koleje ,
Śród ścian więzienia tak osierocieje,
Że będzie szukał — ot 1 w pająku —  brata 1 
I o dźwięk mowy ludzkiej b łaga ł  —  k a ta !
Aż miną chwile —  dni —  miesiące —  lata —
Żadne do ciebie nie zajrzą nadzieje 
I duch twój w końcu na nic znikczemnieje !

Ileż ja  razy sam z sobą walczyłem 
I mrące myśli tchem woli cuciłem  ,
By się niepoddać umysłowej ś m ie r c i ! —
Lecz gdy raz rozpacz w dno mózgu się w w ie rc i , 
S t ra ch ,  po tym gwoździu ,  jaka krew się leje 1
—  Jak  mózg stopniami zsycha i w iędnie je i  —
Serce też —  serce do zgonu się sk łania  —
Nie pęka zaraz —  kostnieje powoli —
Aż zbezsilnieją w niem wszystkie kochania —
I z wszystkich bólów ten najbardziej b o l i ! —

R wałem  się za pas jak  olbrzym z nicością —
Z osamotnieniem —  z brakiem życia —  z czczością ! 
Krat się pytałem : Mówcie czy 'n ie  wiecie 
Co tam się dzieje na żyjących świecie ?
L am pę  tę  smętną b ra łem  w sine ręce 
I d ługom liczył popiołki jej kno ta ,
By czem ś odm iennem  rozerwać się w m ęc e !
Nic nie pomogło —  jakaś m g ła  i s ło ta ,
Codzicń mi ciemniej duszę zalewały!
—  I świat wewnętrzny m ó j , zagasł mi cały !
I samem został  —  bez natchnień  —  bez Ducha —  
Skuty na zawsze do tego ł a ń c u c h a ,
Który te wrosle  w kość moją kajdany 
Spaja z tym hakiem wkutym  do tćj śc ian y !

O dawniej —  dawniej  — starce ostrzegali  :
« Pójdziesz Ty z harfą twą brzmiącą młodzieńcze  
« W g łuche  przepaści pod rygle ze s t a l i ,
« Pieśń twa tam um rze  i Ty  z nią sza leńcze!
„ —  Ludziom nic dzisiaj po d u m kach  w olnośc i! —
« Darm o się zżymasz —  im tylko potrzeba
0 Nienaruszonej handlu  spokojności !
« U  nas m ordują  takich jak ty g o śc i ! —
« Zginie kto światu nosi wieści z Nieba !
— J a m  ich nie s ł u c h a ł , lub waśnił  się z niemi !
H a ! —  ja żyć chciałem  a nie gnić na z i e m i ! —  
Więc gnić  mi przyszło  pod ziemią bez końca !
— Światłość mi wzięta wszystkim jaśniejąca !
1 odczłowieczon ja spadł tak głęboko ,
Ą Bóg na niebie został  tak wysoko ,
Że m nie  i Boga niedojrzy już oko !

WIADOMOŚCI I DONIESIENIA

G azeta A ugzburska . Mówiono wiele w ostatnich czasach o 
podróży Mikołaja do Niemiec , wkrótce  nastąpić mającej.  Świeżo 
jeszcze zapew niano ,  że Car ma wkrótce przybyć do Karlsruhe.  
Objaśnienia w pewnem czerpane źrzódle,  stawiają nas w możno­
ści zapewnienia, że początek tych wszystkich pogłosek, odnosi 
się do prostego wypadku t. j . ,  że ambasador moskiewski w Mo­
nachium, najął  i kazał z przepychem  um eblow ać pokoje w K i-  
ssingen (wBawaryi) ,  gdzie wody mają być bardzo  zbawienne  na 
choroby wątrobiane, jaką  dotknięty jes t  Car Mikołaj.  Wnoszono 
więc z tego, że samodzierżca uda się w to miejsce , i p rzepędzi  
w niem czas pewny, w celu poratowania zdrowia.  T ym  czasem 
nic się z tego nic sprawdziło  ; owszem, Car w tym  roku w swych 
pozostanie krajach , lekarze  bowiem zalecili m u  spoczynek. P o ­
koje zaś przygotowane by ły  w Kissingen dla X iężny  Maryi,  żo-
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ny następcy t r o n u ,  która  w istocie p rzyby ła  ju ż  do tego 
miejsca.

—  G azeta K olońska, z Berlina 25 Czerwca. Wszystkie prawie 
dzienniki rozgłosiły wiadomość, jakoby proces poiski m iał się 
rozpoczęć zaraz na początku przyszłego miesiąca. Wszakże wia­
domość ta jest  fałszywą. Proces ma się zacząć w miesiącu Sierpniu 
i z taką bedzie 'przeprowadzony szybkością , aby w tym samym 
miesiącu mógł być ukończony. P rezyden t  sądu kameralnego 
K och ,  pod którego przewodnictwem cała  ta sprawa się odbywa, 
w celu prędszego i łatwiejszego prowadzenia rzeczy, mieszka 
w nowo wystawionem więzieniu M oabit ,  gdzie zapewne posie­
dzenia sądu odbywać się będą. Także Radca tajny Prokura tor 
W e n tz e l , m a powód spieszenia się , gdyż po ukończeniu  tego 
olbrzymiego processu, m a być awansowany na Prezesa Wyższego 
Sądu Ziemskiego w R aciborzu. Akt oskarżenia przez niego wy­
stosowany, wytłómaczy ł  na język polski,  assesor sądu kameral­
nego Pan Jarzewski.

— G azeta K arlsruhe, z Berlina 21 Czerwca. Na posiedzeniu 
kuryi trzech stanów, rozbierano petycye podane o ułaskawienie 
winowajców politycznych. T rzy  ich przedstawiono. Pierwszą 
przedstawił deputowany Reichard z N eu w ied ,  żądając ułaska­
wienia wszystkich przestępców politycznych w ogólności;  dru- 
gą przedstawili  deputowani ze Szląska , Milde i Gemershau- 
sen , prosząc o ułaskawienie  t y c h , którzy pismami i mową 
przewin ili ;  trzecią przedstawił deputowany F le m m in g ,  z nad- 
reńskich prowincyi,  z Geilenkirchen , żądając amnestyi dla tych 
poddanych pruskich , którzy niedawno w prowineyach dawnej 
Polski do P ru s  należących, w wynikłych niespokojnościach 
udzia ł  wzięli. Ostatnia wzbudziła  najżywsze współczucie Sej- 
m u ,  że jednakże dotąd jeszcze z powyższej kategoryi, nikt za 
winnego uznanym  nie jest,  i na nikogo kara wyrzeczoną nie zo­
stała ,  ograniczyć się musiano na proszeniu o łaskę króla po za­
p ad ły m  wyroku.

—  G azeta  K olońska  zdając sprawę z tego p rzed m io tu ,  pisze 
co następuje :

« Referent przedstawiający petycyę ułaskawienie Polaków 
za przestępstwa polityczne głos swój zakończył temi słowy : 
« Pozostaje mi prosić Panów abyście nie dyskutowali.  (Brawo!).

« M a rsza łek .  Ja  z mej strony zgadzam się na propozycą i na­
tychmiast do wotowania przystąpię. (Ze wszystkich stron odzy­
wają się energiczne głosy przyzwolenia). O ile mogę uważać, 
projekt jednogłośnie  będzie przyjęty (Całe  zgromadzenie z naj­
wyższym zapałem  : jednom yśln ie ,  jednomyślnie  !)

« D eputow any Potowrowski (kiepską niemczyzną i z rorze- 
wnieniem). Zechciejcie p r z y ją ć , Mości Panowie, wyraz n a j ­
szczerszego podziękowania za współczucie dla naszych Rodaków, 
którzy od 16 do 2 0  już  miesięcy w inkwizycyjnem znajdują się 
w ięz ien iu ,  a teraz przed sądem mają być s taw ien i ; jak niemniej 
za sympątyą którąście nam w ogólności pokazali.  Jest  to ważna 
chwila , w której  szlachetny naród niemiecki, pracując  nad roz­
wikłaniem własnej narodow ości , poslępowaniem swem w obec 
polskiej, n ied w u zn a cz n e  dla niej daje dowody przychylności.  
Bądźcie zapewnieni, że my Polacy naszym szczerym braciom 
Niemcom , chowaliśmy szacunek według całej ich wartości. 
Chociaż w t e m  Wysokiem zgrom adzeniu ,  bierną tylką odegrywa- 
Jiśmy rolę i podrzędne zajmowaliśmy stanowisko, a co wynikało 
z położenia naszej narodowości,  spodziewamy się wszakże,  iż 
Panowie byliście tego przekonania, klórem  sądzil iśmy, że naród 
pracujący nad u twierdzeniem posad własnej narodowości,  usza­
nu je  w drug im  narodzie usiłowania tejże na tury .  Dla tego życzę 
Panom  i nam szczęścia do nowego politycznego życia.

« Deputow any th a d d en .  —  Nie przyznaję żadnemu cz łonko­
wi tego wysokiego zgrom adzenia ,  aby m ia ł  więcej sympatyi,  
więcej miłości i więcej szczerych życzeń dla naszych drogich 
braci polskiego narodu, w granicach i zagranicami pruskiego 
państwa, nad te jakie dla nich czuję i wyznaję. »

Było trzy zdania co do proźby o ułaskawienie  : 1. aby zni­
szczyć całą  procedurę już odbytą i ułaskawić przed sądem ; 
2 .  aby ułaskawienie m ia ło  miejsce po wyroku ; 3 .  aby w tem 
spuścić się zupełnie  na  łaskawość królewską. To ostatnie zdanie 
zostało przyjęte .

—  Dnia 21 Czerwca wszyscy prawie deputowani W. Xieztwa 
Poznańskiego opuścili Berlin , udając się do domów. Odjazd ten

przed zamknięciem Se jm u,  nastąpił z przyczyny nadchodzących 
w Poznaniu  kontraktów Świętojańskich.

—  Zamknięcie  Sejmu pruskiego m a na dniu  2 8  Czerwca 
nastąpić.

—  Z Poznania  19 Czerwca. Od sąsiednich Polaków dowia­
dujemy się o nowych licznych aresztowaniach i nowych konfi­
skatach w Królestwie Polskiem. Car Mikołaj spodziewany jest  
w Warszawie.

—  D ostrzegacz R eński donosi z Poznania pod 2 4  Czerwca o 
nowem podpaleniu na  przedmieściu Rybaki zwanem , o w pół 
do pierwszej w nocy. Szczęściem że przez prędką pomoc, pożar 
zostoł ugaszony, gdyż gwałtowny wia tr  który w on czas panował, 
byłby  mógł roznieść pożar szeroko. Przypisują  to podpa len ie , 
jak inne , nienawiści ubogich przeciwko bogatym. Cena zboża 
spada ciągle.  Wkrótce na targach spodziewają się nowych k a r­
tofli ; nadzieja obfitego żniwa jest  powszechną.

—  M e rk u ry  S zw a b sk i  donosi,  że 14 Czerwca u m a r ł  w Kra­
kowie H r .  Józe f  Wodzicki.

— G azeta  P oznańska . Warszawa 21 Czerwca. W  wykonaniu 
reskryptu Kommissyi Rządowej Spraw Wewnętrz i Ducho. z dnia 
28  z . m . ,  rządy gubernia lne  podały  do powszechnej wiadomości 
co następuje  :

« W miesiącu Marcu r .  b.  ukazała  się w powiecie Konińskim, 
gubernii  Warszawskiej , banda uzbrojonych złoczyńców, zosta­
jąca pod przewodnictwem niejakiego Malinowskiego i dopuszcza­
jąca się napadów i rabunku  po domach i d rogach. — Skutkiem 
środków przedsięwziętych przez naczelnika powiatu  Konińskie­
go , a mianowicie  zarządzonych dwóch obław , banda rzeczona 
rozproszoną zos ta ła ,  przy ujęciu z niej 17 tu ludzi .  J .  O. Xiąże 
Namiestnik królewski , mając sobie złożone o tem donies ien ie ,  
rozkazać raczył  naczelnikowi powiatu Konińskiego Adamskiemu 
i wojlowi gm iny Lubstów Piaseckiemu , którzy najwięcej p rzy ­
czynili się do rozproszenia i ujęcia pomienionych złoczyńców, 
za okazaną gorliwość i roztropność w zarządzeniach, oświadczyć 
w imieniu J .  X .  Mości podziękowanie i o tem przez pośrednictwo 
dzienników gubernia lnych do wiadomości publicznej podać. »

—  Z Warszawy dowiadujemy się , że Xiąże Paszkiewicz na ­
gle wyjechał do P e te r sb u rg a ,  nie wiadomo czy z powodu cho­
roby C e sa rza , czy też , że W. Xiąże Michał ma zostać namie­
stnikiem królestwa polskiego. —  Wielka śmiertelność panuje 
w Galicyi;  są w s ie ,  które całk iem  powymierały na zgniłą  go­
rączką. Choroba ta panuje także w Krakowie i okolicy, a szczegól­
niej pomiędzy wojskiem, tak, że ju ż  t rudno  pomieścić wszystkich 
chorych wojskowych w lazaretach. Z  Polski i Galicyi bardzo 
pomyślne nadchodzą wiadomości względem urodzaju w polach.

W ostatnim num erze  D em okraty  czytamy co następuje  :
« Proszeni jesteśmy o zamieszczenie następującego zawiado­

mienia :
« Józe f  G o ld b e rg , żyd polski przechrzczony w Moulins i o d ­

tąd noszący imic Józefa  P r iv as ,  p rzyby ł  do Bordeaux od siedmiu 
miesięcy. Wspierany od Polaków zakładu , zawdzięczając ich d o ­
broci,  zn iknął  w pierwszych dniach b. m . ,  zabierając kilka z ło ­
tych i srebrnych  zegarków, znaczną sum m ę pieniędzy powierzo­
nych m u przez zbyteczną ufność Polaków. Wszelkie poszukiwania 
by ły  d a rem ne.  Uprasza się więc wszystkich, gdyby przypadkiem 
zbieg ten w jak im  zjawił się z ak ładz ie ,  a którego bardzo łatwo 
można poznać po mowie , aby o jego pobycie zakład Bordeaux 
uwiadomić raczy li ,  adresując list a M. t le n r i  E b ers , Fosses de 
1’I n te n d e n c e , 27 .

R ysopis Goldberga : lat 26 ,  wzrostu 1 m etr  5 0  c e n t i . , włosów 
szalin , czoła  okrąg łego ,  brwi szatin ,  oczów niebieskich, twarzy 
p e ł n e j . _______________

Z dzisiejszym numerem rozpoczyna się kwartał 
lisi roku VII«° Dziennika Narodowego. Nabywcy 
onego proszeni są o jak najrychlejsze uiszczenie 
się z należności.

K e d a k ł o r  N a c z e l n y  : J .  F.  K o ł o s o w s k i .

W DRUKARNI L .  MAR TI NE T,  PRZY ¥LICY  JAC OB, AO,


